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Nauki oryentalne 
i apologetyka katolicka. 


Kościół jest prawdziwie, jak jego św. Założyciel, signum 
cuż contradiciiur. Od samego początku namiętności ludzkie 
buntowały się przeciw uleglości i posłuszeństwu, jakiego 
Kościół żądał od rozumu i wolnćj woli człowieka, przeciwko 
surowemu prawu jego moralności. Historya Mościoła nie 
jest niczem innem, jedno historya walk, które staczać mu- 
siał z potęgami ludzkiemi, dążącemi do zniweczenia go, albo 
przynajmnićj do opanowania i ujarzmienia. Te usiłowania 
i napaści zmieniały się według charakteru ludzi i czasów. 
Gwałty i męczarnie, oszczerstwa, obelgi i błędy — to broń, 
jaką w kolei czasów zwalczano Kościół i wydzierano mu 
wiernych synów. Dzisiaj nieprzyjaciele chrześciaństwa nie 
uciekają się do prześladowania gwałtownego; zrozumiano, 
że męczeństwo służy jedynie do uzyzniania ziemi chrze- 
ściańskićj. Już nie w krwi. lecz w błocie pragną zadławić 
chrystyanizm. Oszezerstwo oddaje wielkie usługi i dzie- 
siątkuje szeregi katolickie. 

Lecz za dni naszych pochwycono za potężniejszy jeszcze 
i bardzićj niszczący oręż, który zresztą swe zgubne dziala- 
nie doskonale wiaże z dzialaniem oszczerczego klamstwa. 
a nazywany bywa nauką. Nauka: słowo magiczne, które 
hałamuci najlepsze duchy. Żyjemy dzisiaj więcój niż kie- 
dykolwiek pod wpływem i panowaniem frazesu. Slowa pię- 
knie brzmiące a próżne: liberalizmu, niezawisło- 
ści wladzy świeckićj wykoleiłv z drogi prawćj poli- 
tyków i doprowadzily ich pod pozorem wolności do najohy- 
dniejszćj tyranii. do obowiązkowćj bezreligijności i ostracyzmu 
wszystkich wierzących. Tak samo ma się rzecz ze słowem 
nauka. Aby udaremnić wszelkie usiłowania i prace re- 
ligijne. wystarcza dziś powiedzieć owo bezrozumne słowo: 
„że klo religii broni, ten sprawy straconćj broni, gdyż ma 
przeciw sobie nankę.“ 

Dziś najniebezpieczniejszym przeciwnikiem religii obja- 
wionój nie jest gwalt i prześladowanie, ani nawet upadek 
moralności, leez przedewszystkiem nauka. Ona to wisto- 
cie kształci umysły i wyrabia przekonania, stanowi przedmiot 
pragnień i działania intelektualnego ludzkości, ona nadaje 
głównie tytuly i honory, za któremi najwięcćj się dziś lu- 
dzie ubiegają. W świecie myślącym, a często także po- 
między najprostszymi czytelnikami uchodzi uczony za naj- 
wiekszego potentata, a wpływ jego uważany często za sil- 
niejszy od wplywu królów i rządzących. Nie można tego 
nie widzieć, bo wszyscy tego doświadczają, że nauka panuje 
nad światem inteligencyi, arabia idee i opinie. Nie byłoby 
w tem nic złego. gdyby rzecz każda zachowała swą naturę 
i stanowisko. Lecz niestety nauka, która powinna być 
udziałem i pomocniezką dzieci Boga, Dei scientiarum, stała 
się arsenalem sił nieprzyjaciclskich. 


Przeciwnicy religii objawionej doszli do tego, że sławę 
nauki zmonopolizowali na swa wylączną własność i cheą 
uchodzić w oczach wszystkich za jéj prawdziwych, jeżeli 
nie za wylącznych przedstawicieli, i uczynili z nauki anty- 
tezę wiary. Usiłowania ich niestety aż nazbyt pomyślny 
uwieńczył skutek. Byłoby to niebezpiecznem taić przed 


sobą. — gdyż nieznajomość złego przeszkadza do wynale- 
zienia skutecznego lekarstwa — że po czasie postępu i roz- 


woju w polowie naszego wieku, poniosla religia opłakane 
straty. Jeśli z jednćj strony walka umocniła dusze pra- 
wdziwie katolickie. to z drugiej pociągnęla do upadku mnó- 
stwo duchów slabych i z religią gruntownie nieobeznanych; 
wiara zagasła w wielu duszach zupełnie. 

Złe przybrało nawet groźniejszy charakter jak kiedy- 
kolwiek. Niedawno jeszcze ci, co się trzymali z dala od reli- 
gii chrześciańskićj, lub co nie przestrzegali wcale jej praktyk, 
wyznawali dla nićj szacunek. Idee chrześciańskie, Pismo ś. 
zażywały w ogóle czci: krytykowano tylko pojedyńcze szcze- 
góły, ganiono katolikom poszczególne akty, odsyłano ich 
nawet do ewangelii, do prawdziwego chrześciań- 
stwa, do prawdziwćj nauki Chrystusa. Obecnie 
zupeinie inaczćj: okazuje się dla nićj, oświadcza głośno jak 
najgłębszą pogardę. Już nie tylko katolicyzm, lecz chrze- 
ściaństwo ogłoszono za religią najnierozsądniejszą, jaka kie- 
dykolwiek istniała: mahometanizm, brahmanizm, zoroastryzm, 
paganizm nawet najobrzydliwszy uznano za wiele wyższy 
od religii chrześc. Dogmata i praktyki chrześc. nie tylko 
uważane bywają za pokrewne w wielu punktach z paganizmem, 
lecz po prostu za pogańskie. Są to wrzekomo wskrzeszone 
starodawne najśmieszniejsze mity. Biblia jest tylko zbiorem 
najpogardliwszych baśni pogańskich. Owoż co się dziś mówi 
i pisze wszędzie i codziennie! — idee, na których kształci 
się młodzież ucząca i wszyscy, co czytają dziela naukowe 
lub popularyzujące naukę z wyrzeczeniem się zasad kato- 
lickich! Siekiera przyłożona do korzenia drzewa; są to do- 
gmata fundamentalne i esencyonalne chrześciańskie, które 
przeciwniey podminowują lub w błoto ciągną. Rzeczy doszły 
tak daleko, że pisarze niekatoliecy, lecz jeszcze życzliwi 
bronią naszych baśni. „które szanują, gdyż kolysały ich 
wiek dziecięcy i zresztą tyle dobrego sprawiły,* a niektó- 
rzy pisarze katoliccy sądzą, że można Genesis iinne książki 
biblijne zaliczyć do mitów, przyznając inspiracyi jedynie za- 
sługę, że je oezyściła. 

Nanka to skaziła i wykrzywiła inteligencye. 2 po- 
między różnych galęzi tćj nauki jedna zwłaszcza w najno- 
wszym czasie stala się tą kuźnią, w którćj kuje się wszeł- 
kiego rodzaju broń przeciw religii chrześc. Sa to nauki 
oryentalne. Filozofia pozywistyczna szanowala jeszcze 
doktryny przeciwne i za fałszywe uznane przez jéj adeptów; 
geologia i antropologia zaczepiały tylko pierwsze rozdziały 
Genesis, łatwe do obronienia lub wyjaśnienia w sposób, 
zdołający odeprzeć wszelką napaść. Dopiero nauki oryen- 
talne zabrały się do zupełnego zniweczenia powagi Biblii 
i przedstawienia doktryn chrześciańskich jakoby odnowionćj 


mitologii, a główną ojczyzną tych prawdziwie dynamitowych 
zamachów na religią chrześciańską to Francya 1 Pelgia. 

Podziwia dziś świat zuchwałość pisarzy liberalnych 
franeuzkich, radykalna i cyniczną bezhożność tych, eo dzie- 
rżą dziś w ręku ster rządów we Franeyi i Belgii. A grozą 
i przerażeniem patrzymy, jak ci stumodziercy wymiatają 
klasztory, profenują oltarze. rozbijają posagi Matki Boskićj 
i Święty ch, a nawet świętokradzką rękę podnoszą na krzyże 
i Przen. Kucharystyą. Może to zadziwie mie wywołuje u tych, 
którzy nie znają prawdziwego stanu umysłów, lecz nie może 
zadziwiać tych, którzy śledzą źródla takieh przewrotności 
i stosunki zachowują ustawiczne z nauką i mężami nauki. 

Jeźli dziś są ludzie, co się odważaja podnieść rękę na 
największe świętości, to dlatego, że nauka oryentalna 
nauczyła ich uważać to wszystko za płód najnierozsadniej- 
szego zabobonu. T jakżeby można szanować klasztory, które 
sa tylko reprodukcyą klasztorów buddystów, lub zakonni- 
ków, którzy są tylko naśladowcami bonzów słusznie wzgu- 
dzonych, Matkę B. bladą kopią jakićjś bogini indyjskićj, 
a nawet samego Chrystusa, utworzonego na model bożyszcza 
Krshna? Jeżli dziś rozdzierają Biblią, to dla tego że ją 
uważają za wiele niższą od teogonii Hezyoda: jeźli rozbijają 
krzyże, to dla tego że je stawiają na równi z bałwanami 
Wisznu. W clhrześciaństwie nie pozostalo nie, czegoby 
nauka nie była kazala zdeptać nogami. 

Przedstawiciele tój nauki oryventalnćj 

pilnością oddawają się poszukiwaniom, padanióm, kopią 
i przewracają ziemię 1 co chwila nowe czynia odkrycia, 
olśniewające świat uczony i prosty. Codziennie nicomal 
nowy wyrasta system, którym posługują się do skruszenia 
jakiegoś kamienia z gmachu biblijnego, lub do podminowa- 
nia jednego lub dragiego artykulu wiary chrześc. Raz 
egiptologia zaczepia chronologią biblijną lub historya Moj- 
żesza, drugi raz assyryologia zaprzecza jakićj opowieści 
Starego Testamentu, to znowu indyanizm dowodzi początku 
mitycznego i pogańskiego jakićj historyi biblijnćj, dogmatu 
lub iostytueji chrześc. Nie masz pewnie w Biblii ani je- 
dnój stronniey. ani jednego artykalu wiary lub urządzenia 
kultu, któryby nie doznawał napaści. W ten sposób wyra- 
bia się opinia, dyskredytuje się katolicyzm i nauka nieza- 
wisła pozostaje panią świata, który balamuci. 

Przy taczamy kilka przykladów. Niedawao rada ko- 
munalna Paryża przezwała inaczćj bulwary św. Michała. 
I dla czego? bo jakiś lingwista renomowany pouczył niedo- 
warzonych oby wateli paryzkich.że baśń o św. Michale, wal- 
czącym i odnoszącym zwycięztwo nad szatanem, jest echem 
dalekiem mitu o indyjskim bogu Indra, który zabił pioru- 
nem demona Vritra i że dla tego ladzie oświeceni nie mogą 
przecież pozostawiać pamiatki po takich głupstwach mitolo- 
gicznych. — Cylinder pokryty napisami znaleziono w Babi- 
lonie: opowiedziana tam jest w nowy sposób historya zdo- 
bycia wielkiego miasta przez Cyrusa i assyryologia zade- 
kretowała, że historya o Daltazarze według Daniela zaliczona 
być powinna do baśni. — Ktoś odkrył u niektórych ludów 
symbola w formie krzyża: natychmiast profesor pewien uni- 
wersytetu oxfordzkiego pisze i przekonuje świat uczony, 
że krzyż jest pogańskiego początku, że go chrześcianie za- 
pożyczyli od balwochwalców. Książka jego wychodzi w kilku 
wydaniach i tłomaczą ją na różne języ hi odtąd krzyż jest 
godlem pogańskim, godłem nierządnój Afrodyty. — Niedawno 
historyk, zaży wajucy już pewnćj sławy, Fontane, uczyl Fran- 
cuzżów, że nasze Sakramenta św. chrzest, spowiedź i inne, 
Jako też wszelkie ceremonie naszego kullu zapożyczone są 
od Parsów. I dzienniki pospieszyły wnet zawiadomić lud 
o tym szczęśliwym wynalazku. Niepodobna sobie wystawić, 
dokad ten szał przeczenia wszystkiego, czego religia chrześc. 
uczy, dochodzi. Ł tak wedlug opinii, przyjętćj dzisiaj ogól- 
nie przez ludzi pozornie najwięcćj umiarkowanych, Jehowa 


Z gorączkową 


w Genesis nie jest wcale Bogiem jednym wiekuistym, du- 
chem nieskończonym. Jest to Bóg meateryalnćj natury, 
majacy swą (owarzyszke, jak Juno jest towarzyszka Jowi- 
sza a Belit Baala. Za czasów Mojżesza i Sędziów jest to 
tylko Bóg narodowy, istniejacy równocześnie z innymi bo- 
gami narodów obcych i uznajacy ich hóstwo, domagający 
się posluszeństwa li od jedynego narodu Izraela: dopiero 
w czasie Proroków staje się Bogiem prawdziwym. 
Dla innych wąż w Genesis jest tylko spadkobiercą węża 
aryj siego w księgach Veda. wprowadzonego niezgrabnie do 
Genesis; historye o Abrahamie i Samsonie są mitami czci- 
cieli słońca; Mojżesz wysadzony w Nilu, to bóg indyjski 
Agni, rodzący na wodach niebieskich itd. Owoż takie i tym 
podobne brednie, ubrane w szatę naukową, tworzą dziś opi- 
nią i gubią tysiące ludzi, niweeząc w nich wiarę. 

Jeśli nauka tak zgubne wywoluje skutki, to nie zsie- 
bie samój lub przez swą naturę, Ro przeciwnie dla tego, 
że ja sfalszowano, wyzyskując ja na korzyść racyonalizmu, 
a także dla tego, że wierzący katolicy pozostawili przeciwni- 
kom wiary wolne pole i pozwalają im poslugiwać się tą 
przewrotną nauką w zgubnych celach. Kierunek społeczeń- 
stwa jest niezaprzeczenie w ręku tych, co trzymają berło nauki 
i inteligencji. 

Pewien autor francuzki, katolik, zastanawiając się*) nad 
tem spustoszeniem, jakie w dziedzinie religii chrześc. zrzą- 
dza tego rodzaju nauka, ubolewa nad obojętnością, z jaką 
katolicy przyjmują te napaści, i przypisuje powodzenie tych 
bezbożnych nauk w wielkićj części temu brakowi oporu ze 
strony katolickiej. W kolach katolickich. mówi on, sądzą 
że nie warto zajmować się zaczepkami, które noszą na so- 
bia tak jawne piętno głupoty. Jest to wielki bląd, bo gdyby 
opty miści katoliccy, do których na nieszczęście zaliczają się 
najwięcćj wpływowi ludzie, wyszli z swój sfery i rzucili okiem na 
świat zewnętrzny, toby ujrzeli, jak świat uczony tworzy wszę- 
dzie systemy burzące wiarę, widzieliby mlodzież uczącą się wic- 
rzyć ślepo w te nowe wymysły, jak teorye przewrotne roz- 
siewane w ksiażkach i dziennikach zagnieżdżają się pomiędzy 
wszystkimi, co czytają, a nawet pomiędzy prostym ludem: 
ujrzeliby tego ducha nienawiści i pogardy dla religii elirześc. 
ogarniającego wszystkie warstwy spoleczne. Dziwimy się często, 
gdy patrzymy na upadek miodych ludzi, co najpiękniejsze 
rokowali nadzieje i np. z przełożonych kongregacyi zostali 
dygnitarzami loży masońskićj, 1 bie wiemy, czemu przypi- 
sać ich apostazya. Wina jest ta propaganda gorączkowa, 
jaką praktykuje racyonalizm i liberalizm nie tylko w ksią- 
żkach i dziennikach, lecz nawet w stosunkach domo- 
wych, po kawiarniach i salonach; propaganda, szerząca się 
nietylko pomiędzy mężczyznami, lecz pomiędzy kobietami 
a nawet mlodemi dziewczętami. A propaganda ta posługuje 
się głównie rezultatami nauki orycntalnćj. Nie rzadko można 
slyszeć na wieczorkach, w poufnych kółkach ludzi dojrza- 
łych, usiłujących przekonać młode dziewczęta, „że Chrystus, 
Święci, Aniolowie są istotami fantastycznemi, których na- 
turę prawdziwą odkrył Indyanizm lub Eraniem,* że Biblia 
jest pendantem do powieści Perraulta lub do „Tysiąc Nocy 
i Jedna*, jak to assyryologia i egiptologia wykazala. 

I zakonstatować trzeba rzecz oplakamia goduą, że temu 
straszliwemu spustoszeniu bylo można zapobiedz w większćj 
części: wiele dusz mogło być uratowanych, gdyby katolicy 
nie byli zbiegli z pola nauki, jedni skutkiem falszywego 
na sprawę tę zapatrywania, inni dla opieszałości, lenistwa 
lub niechęc. lm więcćj zastanawiamy się nad rozwojem 
bezbożności dzisiejszćj, tym więcćj do tego bolesnego prze- 
konania dojść musimy, że pole katolickie najechane zostało 
z powodu braku obrońców. Pomiędzy indyanistami, era- 
nistami, egiptologami, lingwistami lub mitologami, gdzież 


*) Revue catholique. Louvain 1882, poszyt X. 


znajdziemy katolików, którychby imiona były związane z wiel- 
kiemi odkryciami, którzyby nowe widnokręgi otwierali dla 
nauki, zaliczani byli pomiędzy książętami nauk, którychby 
opinia stanowila prawo? Są bezwatpienia — lecz jakże nie 
wielu! i jakież znaczenie może mieć tych kilka glosów? 

I cóż trzeba czynić, aby odeprzeć napaści, które 
tyle dusz gubią, wszelki szacunek dla rzeczy świętych lu- 
dziom indiferentnym odejmują i aż do najstraszliwszego cy- 
nizmu nieprzyjaciół otwartych wiary rozzueliwalająż Jak- 
Żeż można odeprzeć ich zaczepki, jeśli katolicy najczęścićj 
ich zarzutów nie znają i sludya w naukach specyalnych, 
dostarczających materyalu do tych napaści, zaniedbują? 
Apologetom katolickim brak po części znajomości rzeczy, 
po części powagi, klóraby nakazywała światu uczonemu szą- 
emek. Z apologii, które się pojawiają, pozostaje wielka 
liczba zupelnie nieznana naszym przeciwnikom. "Tak w osta- 


tinim czasie jakiś poczciwy Peruwiańczyk zabral się do 
zbicia dziel oryentalisty Jacolliot, które masoni rozrzu- 


cali tysiącami, a których elukubracye przeciw wierze katol. 
straszne zarządzily spustoszenie w Belgii. są w ustach ty- 
siąców, stanowią ich opinie. Napisał nadto kilka listów, 
których same argumenta ocenę wartości dziela umożebniają. 
Pierwszy list np. nezy nas, że księgi Veda są daleko pó 
Źniejsze od chrześciaństwa; drugi, że prawa indyjskie, na- 
zywane Manu, są także nie tak stare jak Ewangelia i w wiel- 
kićj części wzięte zostaly ze zwyczajów  chrześciańskich: 
czwarty list dowodzi, że Abraham jest prawdziwym ojcem 
cywilzaeyi. Niedawno także ogłoszono tlomaczenie, o którem 
dzienniki z wielkiem pochwalami się odzywaly. dziela do- 
ktora niemieckiego pod tyt. Pogmistwo i Objawienie, na- 
pisanego w najlepszej intencji, lecz najgrubszemi blędami 
zeszpeconego. Inne pisma apologetyczne, jakkolwiek nie 
podlegają tym  niedoskonalościom i posiadają wszystkie 
warunki pożądane, nie osięgają wielkich rezultatów, gdyż 
nie bywają czytane przez tych, do których wystósowane, 
a to dla tego, że antorowie zaniedbali zdobyć sobie slawę, 
któraby nakazywała wszystkim ezytać ich dziela. Przeszło sto 
uczonych „przeglądów* udziela peryodycznie światu naukę 
i tworzy systemy panujące, które inne pisma, prawie nic- 
zliczone popularyzują wpośród ludu. Pomiędzy przeglą- 
dami, które tworzą w ten sposób opinią powszechną i któ- 
rych czytanie jest niezbędne dla swiata uczonego, ileż 
znajduje się w rękach katolików i sluży ich sprawie? O ile 
dotyczą nauk oryentamych, lingwistyki, lilologii itd., któżby 
zdołał przytoczyć choćby jeden jedyny? Niektóre publika- 
eye oglaszają wprawdzie znakomite artykuły, że wsponnimy 
tylko Annales de philosophie chretienne, lecz niestety, jak- 
kolwiek zasług odmówić im nie można, to nie wychodzą 
one po za ograniczone kolko dobry ch katolików, „uczone 
przeglądy” nie zajmują się niemi weale, ani nie zwracają 
na nie uwagi. 

O przyczynach niepowodzenia tych usilowań jużeśmy 
wspominali powyżćj, a główną jest charakter tycliże prac. 
Wszystko, co ma charakter apologetyki, jest podejrzane 
i usuwane przez świat naukowy, gdyż nie widzi tam mi- 
łości do nauki lub prawdy, lecz interes stronniczy i osobi- 
sty. Jakiekolwiek są zdolności i nauka antora, jeśli zdra- 
dza, iż głównie interesa religii ma na oku, może być pe- 
wnym, że nie nie sprawi. Książka jego zginie, nie wydawszy 
żadnego rezultatu, oprócz tego. że utwierdzi w wierze pe- 
wng liczbę wierzących. Rezultat to dobry i konieczny bez- 
wątpienia, lecz niewystarczający. To jest, czego ogólnie kato- 
licy nie pojmują i to jest jedna z najglówniejszych przy- 
czyn upadku chrześciaństwa na Zachodzie. Pojawia się nowy 
system, by zniweczyć jaki punkt wiary naszćj — natych- 
miast powstaje obrońca, niekiedy więcćj gorliwy, aniżeli 
przysposobiony, ogłasza refutacyą apologetyczną, która za- 
dowalnia zwykłą publiczność, ale nie przeciwników wiary. 
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Tymczasem zgubny system pomimo krytyki trwa i nie 
przestaje szerzyć na wielkie rozmiary spustoszenia 

Czyż to nie bolesna mysl? To zle, które tak głęboko 
podgryza spoleczeństwo obecne, moglo być powstrzą mane 
w wielkićj części, gdyby katolicy byli zrozumieli lepićj rolę, 
jaka tutaj odgrywa nauka specyalna. Gdyby przed laty 50, 
gdy te nowe nauki, co miały w powietrze wysadzić funda- 
menta religi. rozwijać się poczęły, katolicy byli im dostar- 
czyli falangę uczonych pierwszego rzędu, gdyby ich widziano 
kroczących na czele wszelkiego postępu, a bez ich przyczy- 
nienia powolny tylko rozwój nauki; gdyby imiona kaloli- 
ków znakomitych były połączone z odkryciami mdyanizmu, 
assy ryologii, egiplologii, lingwistyki, mitologii porównawczćj 
itd, toby nauka nie byla się nigdy odłączyła od wiary, chrze- 
ściaństwo byloby szanowane przez wszystkich, a nowe nauki 
nie byłyby mogly slużyć za broń przeciw wierze. Za- 
miast tego pozostawili katolicy zupelnie teren przeciwnie 
kom, którzy, zostawszy jego panamu, mogli się oglosić za 
prawdziwych przedstawicieli nauki i wyzyskać ją w swych 
celach. Leez nie wszystko jeszcze stracone, jeśli katolicy 
wezma się za rękę i w przekonaniu, że apostolstwo przez 
nauką jest dzisiaj niezbędne, przez Boga wymagane, że 
muka prawdziwa uleczyć zdola to zle, które ma źródlo 

fulszywćj nauce, że uczniowie Chrystusu winni objąć ster 
w spoleczenstwie ideacl, — starać się będą zdobyć po- 
wazne stanowisko w nance. 

W ten sposób biada i w tak smutnych barwach przed- 
stawia wspomniony aulor francnzki apologetykę katolicką 
w obec napaści uczonego świata, uzbrojonego w aparab no- 
wych odkryć na Wschodzie, na religią chrześciańską, które 
nam w większej części tlomaczą te objawy bezbożności w ka- 
tolickich krajach zachodnich i poludniowych Europy, ja- 
kich dziś ze zgrozą jesteśmy świadkami. W pierwszym 
rzędzie dotyczy to stosunków francuzkich, gdzie nowe 
teoryc na podstawie tylu nowych badan i poszukiwań bu- 
dowie, przyczyniają się głównie do spogańsczenia spole- 
czeństwa. Myśmy tę rzecz poruszyli, aby Czytelnikom dać 
pogląd raz na nowe napaści, jalieh Kościół i religiu katol. 
jest coem, drugi raz na smutny stan nauki pomiędzy ka- 
tolikami, niedorównujący nauce przeciwników.  Skutld tego 
widzimy na spoleczeństwie franeuzkiem, w którem wielka 
liczba wierzących jęczy pod tyraństwem najzuchwalszych 
bezbożników. Polskie spoleczenstwo nasze byloby ochro- 
nione od tej zarazy, gdyby niestety mlodzieź nasza nie 
poila się nią na uniwersytetach niemieckich, których pro- 
fesorowie nie omieszkują z wszelkich zdobyczy naukowych 
korzystać, aby w młodzieży wiarę wszelką podkopywać 
i gdyby garść pozytywistów polskich nie byla polożyla so- 
bie, za zadanie truć naszego spoleczeństwa tłomaczeniani 
plodów zagranicznej bezbożności. 

= ZKE" — 


Przygotowanie do pierwszej Spowiedzi święte 


Biskup z Kiehstitt wystósował w ostatnim czasie do swego 
duchowieùstwa list pasterski, w ktorym, zalecając nowo ułożony 
dla dyecezyi katechizm mały, praktyezne podaje wskazówki co do 
nauki, przysposabiającej dzieci do pierwszej Spowiedzi. 
Ponieważ ta część listu pasterskiego bardzo jest pouczająca, po- 
wtarzamy ją dla użytku Czytelników. 

„Wiemy, mówi Biskup, że szezególniejszą baczność zwracać 
należy na przyjęcie godne pierwszćj Komuniiś., i że wy, najmilsi 
Bracia, z największą troskliwością przygotowujecie powierzone 
waw dzieci na tę św. chwile, Uznajemy także bardzo dobrze, 
że szezególniejsza wzniosłość tego Sakramentu wymaga o wiele 
staranniejszego przygotowania, jednakowoż musimy przypomnieć, 
że nauka do pierwszej Spowiedzi św. pod wielu względami wię- 
kszej jest wagi i stanowczy wywiera wpływ na późniejsze życie 


moralne dziecka. Zaden Sakrament nie zawisł w swych sku- 
tkach tak bardzo od osobistego współdziałania tego, co go przyj- 
muje, jak Sakr. Pokuty, a można twierdzić, że nawet skutki in- 
nych Sakramentów mniej lub więcćj od godnego przyjęcia Sakr. 
Pokuty są zależne. To osobiste współdziałanie tym łatwiej może 
być wykrzywione i na fałszywą popaść drogę, że człowiek w tak 
ważnej sprawie zbawienia skutkiem tajemnicy Spowiedzi nie może 
się zapatrywać na przykład swego otoczenia i dla tego wska- 
zany jest prawie wyłącznie na własne tylko doświadczenie. Nadto 
sposób, w jaki dziecko pierwszą swą spowiedź odprawi, pozostaje 
ten sam przez całe życie; tak niedostatki jak zalety spowiedzi 
odprawionych w młodości powtarzają się przez całe życie i z la- 
tami się wzmagają. Ztąd wszystko na tem zależy, aby w nauce 
do pierwszćj spowiedzi uniknąć wszelkich błędów i nauczyć dzie- 
cko dobrze się spowiadać, do godnego przyjęcia Sakr. Pokuty 
dobrze się przysposobić. Abyten ważny cel osięgnąć, mnsi kate- 
cheta całą swą uwagę zwrócić na trzy główne momenta Sakr. 
Pokuty: rachnnek sumienia. żal i spowiedź. 

Największe trudności nastręcza rachunek sumienia, 
lub innemi słowy, właściwy, dobry sposób dojścia do poznania 
siebie. Jest to zawsze najtrudniejsza i najkonieczniejsza czyn- 
ność w duchowem życiu. Ponieważ serce ludzkie jest niezgłcę- 
bionc, czynność poznania siebie jest ustawicznen  studynm 
największych duchów i najważniejszym punktem w ascezie Świę- 
„tych. Rozumie się samo przez się, że dziecka niepodobna nau- 
czyć wglądać w najbardzićj ukryte fałdy serca, lecz jest podo- 
bnem i możebnem wskazać mu przy pierwszej zaraz spowiedzi 
drogę prawdziwą na całe życie i ustrzedz go od owych smutnych 
manowcy i bezdroży, na które serce ludzkie przy badaniu siebie 
tak łatwo popada. Ztąd wtym punkcie zgodzić się nie możemy 
z naszym większym katechizmem, który osobną metodę rachunku 
sumienia przepisuje dla dorosłych, gdyż już od spowiadających 
się po raz pierwszy żądać musimy, aby i oni sumienie swe wc- 
dług przykazań i grzechów głównych roztrząsali. Jeśli dzieci 
nauczą się osobnego sposobu rachunku sumienia dla lat dziecię- 
cych, niebezpieczenstwo zawsze grozić im będzie, że niejedno z nich 
w późnyeh latach tego niedostatecznego sposobu pozbyć się nie 
będzie mogło i nigdy w życiu dobrego rachunku sumienia zrobić 
się nie nanczy. W interesie tedy zbawienia dusz tych dzieci 
musimy nastawać na to, aby katecheta nauczył dzieci su- 
mienie swe rozttząsać I spowiadać się według przykazań Bożych. 

Aby to trudne zadanie ułatwić, posługują się katecheci 
zwłaszcza w nowszych czasach szematami takiego rachunkn su- 
mienia dla dzieci. Zaprzeczyć niepodobna, że w ten sposób ka- 
techeta spełnia z łatwością wielką część swego ciężkiego zadania, 
i że dziecko nie potrzebuje zbytecznie się wytężać, szukając 
swych błędow i grzechów w szemacie. Lecz właśnie ta wygoda, 
uwalniająca dziecko od głębszego skupienia i poważniejszego 
zastanowienia się nad sobą i owa łatwość, z jaką w ten sposób 
chce się rozwiązać trudne zadanie poznania siebie. nakazuje nam 
wątpić o prawdziwej wartości tego środka. Mogą zachodzić wy- 
jątki, że szemata takie dobrą wyświadczają przysługę, zwłaszcza 
u dzieci słabych zdolności, lub tam, gdzie brak kapłanów nic- 
możebną czyni regularną naukę, lecz w ogóle mniemana korzyść 
takiego przygotowania jest złudna. Zaprzeczyć bowiem nie mo- 
żna, że do dobrego rachunku sumienia potrzeba zagłębić się we 
własnem sercu, I że to zbadanie duszy, ktorój życie i działanie 
odmienne jest od każdej innej duszy, szabłonowym mechanizmem 
sie może być zastąpione. 

Nadto tym mnićj zapalać się możemy do takich szematów, 
że z doświadezenia wiemy, iż dobry katecheta tak w szkołach 
miejskich jak i wiejskich, przez częste powtarzanie odnośnych 
pytań i wskazówek zdoła umożebnić dzieciom samodzielny ra- 
chunek sumienia bez szematu. W ten sposób nauczy się dzie- 
eko w życiu późniejszem w różnych położeniach bez pomocy sze- 
matu wglądać wswe wnętrze i roztrząsać dokładnie sumienie — 
korzyść, którą wżyciu duchowem tak wysoko stawiamy, że sania 
jedna powinna wystarczyć do wyrzeczenia się z największemi na- 
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wet ofiarami wszelkiego szematu. Jesteśmy mocno przekonani, 
że żywe słowo katechety i jego takt, podający mu właściwą miarę, 
jek daleko może się posunąć z pojedyńczemi pytaniami, nigdy 
zastąpiony być nie może i najlepszym drukowanym szematem, 
pie mówiąc już o niezgrabnie ułożonym, który przez wyliczanie 
wszelkich możliwych grzechów delikatnym duszom dzieci często 
więcćj szkodzi, niż pomaga. 

Używanie szematu przy rachunku sumienia może jeszcze 
pod innym względem przynieść szkody. Niejeden katecheta są- 
dzi, że głównem zadaniem nauki, przysposabiającej do pierwszćj 
spowiedzi, jest nauczyć dzieci rozstrząsać sumienie do najdro- 
bniejszych szczegółów ich błędów. Ztąd już w najpierwszćj mło- 
dości kładzie się w duszę dzieci zaród wielkiej bojaźliwości, wy- 
radzającej się często w skrupuły i przeszkadzającćj do pozyskania 
prawdziwych cnót. Im częścićj czas nasz, znany ze zbytecznego 
rozdraźnienia nerwów, sposobny jest do wytwarzania podobnie 
chorobliwego stanu duszy, nn większa jest liczba tych, co tą 
męczarnią duszy są dręczeni i im trudniej opanować to złe, gdy 
się raz zakorzeni; tym świętszy jest obowiązek katechety ustrzedz 
przed tą chorobą swych nezni, przy nauce do pierwszej spowie- 
dzi o rachnnku sumienia, jasnosciąi naturalną prostotą. Inne 
jeszcze wypływa ztąd złe, że dzieci w przesadzonem pragnieniu 
odkrycia wszelkich możliwych błędów me nauczą się zwracać 
całój swej uwagi na swe główne błędy. A jednakowoż kate- 
cheta przedewszystkiem o to starać się powinien, aby doprowa- 
dzić dziecko do poznania owjch grzechów 1 błędów, od htórych 
nie tylko moralność w młodości, lecz w całem życiu zawisła, 

Gdy tedy katecheta nauczył dziecko prostego, naturalnego 
rachnnku sumienia, drugiem zadaniem jego będzie nauczyć go 
budzić w sobie żal. W obec wraźliwego umysłu dziecka roz- 
porządza katecheta tylu Środkami, a formuła żalu podaje tak 
wielki wybór motywow, że ten pnnkt moglibyśmy pominąć, gdy- 
byśmy nie napotykali tutaj na dwa błędne pojęcia, którym kilka 
słów poświęcić pragniemy. Jedno pojęcie, które niekiedy 1 dobrzy 
katecheci podzielają, polega na tem, aby nie uczyć dzieci budzić 
w sobie żalu niedoskonałego i zaraz przy pierwszej spowiedzi 
nakłaniać ich do rozbudzenia w sobie żalu doskonałego. Choćby- 
śmy przypuszczali, że znajdą się niekiedy dzieci, które dla szcze- 
gólniejszej pobożności i delikatności serca bez trudu do żalu, 
w) pływającego z doskonałej miłosci, wznieść się mogą, to pewną 
jest rzeczą, że nie wszystkie dzieci jednej szkoły na takie wy- 
żyny podnieść się zdołają. Konieczny ztąd skutek, że wielką 
część i to właśnie ta, która wuajwięcej łaski sakramentalnej po- 
trzebuje, żadnego nie umie w sobie obudzić żalu. Co więcćj, 
dorosły będzie się starał przy przyjęciu Sakr. Pokuty afekt żalu 
zawsze w ten sam sposób i z tych samych pobudek, jak w la- 
tach dziecięcych się nauczył, w sobie budzić. Jeśli go w szkole 
uczono i nakłaniano tylko do žalu doskonałego, to któż zuręczy, 
że przez całe życie nie pozostanie przy tej nauczonćj formule 
žalu, a ztąd z braku prawdziwego żalu nigdy ważnie Sakr. Po- 
kuty nie przyjmie? Zal doskonały, którego się nauczył na pa- 
mięć, będzie miał w nuściech tylko, lecz nie w sercu, a żalu 
niedoskonałego, któryby przy jego usposobieniu mnićj nastręczył 
trudności, nie obudzi, gdyż go nikt tego w młodości nie nau- 
czył, Smutna ta możebność dostarczą nowy dowód, jak przy 
nauce do pierwszćj spowiedzi trzeba koniecznie uwzględniać pó- 
zniejsze życie dziecka i tak tę naukę urządzić, aby była trwałą 
podstawą dla wszystkich spowiedzi w całem Życiu. Dla tego do 
formuły żalu w małym katechizmie przyjęliśmy wszystko, co się 
przyczynić może do obudzenia žalu niedoskonałego. 

Drugie błędne pojęcie. które jednak nie pociąga za sobą 
tak zgubnych następstw, lecz z wspomnionem co dopiero w ści- 
słym stol związku, zachodzi często przy wyborze pobudek do 
obudzenia žalu niedoskonałego. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że bojaźn wielki wpływ wywiera na wychowanie, a my ubole- 
wamy niezmiernie nad tem, że nowoczesna pedagogika tak sku- 
tecznym środkiem wzgardziła. tąd łatwem do wytłomaczenia, 
że wiek nasz utracił ów głęboki wstręt i odrazę przed przestą- 


pieniem przykazań Bożych, ktoremi w tak wysokim stopniu odzna- 
ezali się przodkowie nasi, i że z niesłychaną lekkemyślnością 
przekraczane bywają dziś wszelkie granice ludzkich i boskieh 
praw tak, że każdego głębiej myślącego człowieka strach ogar- 
niać musi. Nie napróżno dał Bóg każdemu przykazania aż do 
rozkazu rodziców w karze obronę a słabości ludzkiej woli pod- 
porę. Jest to walą Bożą, aby tam, gdzie miłość nie wystarcza 
a jak często to zdarza — kara działała, Konieczna dla 
tego przekazać znowu bojaźni tak w nauce jak w wychowaniu 
właściwe micjsce i dawne prawa jej przywrócić. 

Obawa przed karą jest jedynem źródłem niedoskonałego 
żalu, a ztąd pytanie, jakiemi pobudkami posługiwać się ma ka- 
techeta, aby w sercach dziecięcych tę bojażń jak najłatwiej roz- 
budzić. Rozumie się, że nie trzeba zbyt wielkiego kłaść przy- 
cisku na kary doczesne, jakiemi Bog grzesznika już w tem ży- 
ciu nawiedza, gdyż zagraża tu mebczpieczeństwo, że dziecko tylko 
żal przyrodzony obudzić w sobie zdoła. Główną pobudkę stano- 
wić musi zawsze kara za grobem; i tutaj przedewszystkiem myśl 
o piekle i przedstawienie wiecznych i niewypowiedzianych mąk 
piekielnych są najodpowiedniejsze do napełnienia strachem zba- 
wiennym każdego, starego i młodego grzesznika. Niestety umie 
serce ludzkie uniknąć tego głęboko przenikającego wrażenia 
przez to, że w miłości własnój w siebie wmawia, iż kara ta dla 
innych przeznaczona. Zwłaszcza mysl ta nie sprawia tak głę- 
bokiego wrażenia na dzieci dlu tego, Że po większej części tylko 
powszednie grzechy mają do spowiadania się, o których wiedzą, 
Że za nie piekłem nie będą karane. Dla takich dzieci, jako też 
dla wielu dorosłych nie ma odpowiedniejszego srodka, aby je 
nsposobice do niedoskonałego żalu, jak myśl o karach czyśćca, 
Wielcy i mali muszą w głębi serca swego uznać, że na testra- 
szłiwe kary ezyśćca zasłużyli i że te męczarnie dla każdego 
z nas, chociażby nas szczególniejsze mitosierdzie Boże prowadziło, 
są nieuniknione. Tutaj mimo wszelkiej miłości własnój łudzić 
się niepodobna, gdyż zaprzeczyć nie możemy związku pomiędzy 
grzechami naszemi a tą karą. Pewność nieunikniona czekają- 
cego nas losu sprawia silne wrażenie na dusze nasze i usposa- 
bia je mimowiednie do żalu. Wrażenia tego tym muiej uniknąć 
zdołamy, Że właśnie rozważanie mąk ezyśceowych szezególniej 
przekonać nas zdoła o całej wielkości grzechu; bo jakżeż nic- 
wypowiedzianem złem musi być grzech, jeśli Bóg minio swego 
miłosierdzia za małe przestępstwa, na które nie zważamy, tak 
niezmiernie ciężkiemi karami dotyka! Nie dziwcie się dla tego 
najmilsi wspołpracownicy w winnicy Pańskicj, że my z tego po- 
wodu was upominamy, abyście tego wielce pedagogicznego środka 
przy waszych naukach nie pomijali i z tego żywego współczu- 
cia, jaki żywią dzieci i dorośli dla cierpiących dusz w czyśćcu, 
do dobrego przygotowania do św. spowiedzi korzystali, A cho- 
ciażby chwilowo przy spowiedziach dzieci moment ten nie przed- 
stawiał tak wielkich korzyści, to jednak przyzwyczajenie się do 
rozważania mąk czyśćcowych w poźniejszem życiu bardzo będzie 
korzystne. Być może, że w czasach naszych dlu tego właśnie 
usposobienie pokutne zupełnie zaginęło, lub tylko w murach naj- 
surowszych klasztorów znaleźć je można, Że pomimo wszelkiej 
miłości i współczucia dla dusz cierpiących mało zważamy na 
mięki czyśćcowe, lub też iumemi słowy, że lękamy się wprawdzie 
piekła, którego ujść się spodziewamy, a nie czyśćca, do którego 
całą naszą pokutę lekkomyślnie odkładamy. Z cnotą pokuty ni- 
knie bojaźń przed karą a ztąd prawdziwe rozumienie doskona- 
łego żalu. Pokuta i Żal są ze sobą ściśle połączone. Nie za- 
niedbujmy dla tego wlewać już w dzieci obawę przed karą 
czyśćca, aby im ma całe Życie utorować drogę do żalu niedo- 
skonałego! 

Pozostaje nam jeszcze słówko do powiedzenia o samej 
spowiedzi, tj. o oskarżeniu się, jako trzeciej głównej czyn- 
ności spowiadającego się dziecka, Jakkolwiek oskarżenie siebie 
dla pysznego serca ludzkiego ma zawsze w sobie cos bardzo 
upokarzającego, to jednakowoż nigdy dla dziecka nie jest tak 
trudne; tem mniej należy mu je ułatwiać i właściwą wartość 


SIę 


odejmować mn przez to, że się pozwala lub nawet dziecku zaleca 
spisywać swe grzechy i potem przy konfesyonale odczytywać, 
Ponieważ z doświadezenia wiemy, że ten sposob spowiadania się 
tu i owdzie w djecezyi naszćj jest praktykowany, uważamy za 
obowiązek zganić to postępowanie. Nie będziemy mówili o tem, 
z jakiemi niedogodnosciami fo spisywanie grzechów jest połą- 
czone, jeśli np. karteczka taka przez nieostrożność dziecka zgi- 
nie, w ręce innego dziecka się dostanie, albo gdy konfesyonał 
rano lub w wieczór nie jest dostatecznie oświetlony; ani też 
chcemy stawiać tu pytania, w którym roku dziecko tej niecnoty 
ma się odzwyczaić i bez pomocy karteczki się spowiadać — 
przejście, ktore u wielu nie obejdzie się bez wielkich skrupułów 
i strachów sumienia; — pomijamy także, że to spisywanie grze- 
chów najprędzćj wywołać zdoła -ową bojaźlwość, przed ktorąby- 
śmy wszystkich ubezpieczyć pragnęli; wskażemy tylko na złe 
skutki. jakie ten zwyczaj sprowadza w samej spowiedzi. 

Oskarżenie siebie na spowiedzi nie jest bowiem, jak mo- 
dliiwa, prosta rozmową z Bogiem, która wedłng usposobienia 
duszy posługuje się zwyczajnie pewnemi formułami, lecz jest 
jak najwięcćj indywidualnem otwarciem ludzkiego serca przed 
Bogiem i Jego zastępcą, spowiednikiem. Podobne jest ono do 
owćj wzruszającćj chwili, w której marnotrawny syn wyznaje swą 
winę przed ojeem, i wywiera na dziecku tak silne wrażenie, że 
w tej chwili wylewom uczuć swego serca wolny bieg pozostawić 
musi. Nawet ojciec nie wiele zważa na słowo, lecz tym więcćj 
patrzy na usposobienie serca, na żal i przedsięwzięcie, w których 
«He oskarżenie ma swoj punkt kulmmacyjny. Przy takim akcie, 
który serce ludzkie aż do głębi ma wzruszyć i być gorącym jego 
wylewem, przeszkadza nadzwyczajnie karta papieru. Nie pozwala 
ona spowiadającemu się dojść do tego podniosłego a jednak po- 
kutnego usposobienia, które w chwili spowiedzi przenikać po- 
wamo człowieka; przeszkadza wyznaniu z szczerem przejęciem 
się, pozostawia duszę grzesznika w obec miłosierdzia Bożego z1- 
mną | bez żywej ufności. Może to spisywanie grzechów nieje- 
nemu dorosłemu, zwłaszeza jrzy spowiedziach jeneralnych, być 
pożstecznem, czyniąc spowiedź matervalnie zupełniejszą 1 uspo- 
kajając lepiej dusze bojaźliwe; lecz my tu mamy do czynienia 
z dziećmi, a formalna zupełność spowiedzi stoi ostatecznie wyżej 
od materzalnej. Dla tego każdego katechetę zobowięzujemy w su- 
mieniu, aby w tym punkcie rządził się raczej surowością, ani- 
żeliby miał osłabiać skutki św. Sakr. przez używanie karteczek, 

Niechętnie tylko poruszamy jeszcze jeden punkt, który wła- 
ściwie objaśnienia nie potrzebuje, względem którego nie mamy 
jednak pewności zupełnćj, ezy przez wszystkich katechetów bywa 
uwzględniany, Mamy tutaj na uwadze ową delikatność i takt, 
niepozwalające katecliecie odbywania w szkole próby spowiedzi. 
Jak bowiem przy nauce o rachunku sumienia tylko pytania 
podawane być powinny, jakie dzieci stawiać mają w obec swego 
sumienia, nigdy zaś odpowiedzi, jakie im sumienie ich 
duje, tak więcćj jeszcze razić musi delikatne uczucie dzieci, 
gdyby w szkole miały być świadkami pewnego rodzaju spowie- 
dzi, ktoraby im za wzór służyć miała, jak byłoby cięższem jeszcze 
wykroczeniem przeciw pedagogice, gdyby podobny wzór spowie- 
dzi wydrukowany podawano dzieciom w ręce. Słowa: „popełniłem 
ten lub ów grzech“ mają w sobie coś tak świętego i wyznanie 
grzecliów wymaga takićj tajemnicy, że aktu podobnego, ani w do- 
brej intencyi praktycznego przedstawienia i ćwiczenia, publicznie 
podejmować nie wolno. Również nie ma petrzeby posługiwać się 
tak szczególniejszemi środkami. Jeśli dziecko nauczy się dobrze 
roztrząsać swe sumienie i żal w sobie budzić. to oskarżenie samo 
z siebie wypływa. A gdyby do pierwszych spowiedzi miała się 
zakraść jaka drobna niezręczność, nie stanowi ona u Boga ża- 
dnej przeszkody do pozyskania łaski, a spowiednikowi łatwem 
będzie błąd poprawić. W ogóle jest to jego obowiązkiem naukę 
spowiedzi coraz bardziej uzupełniać, pożyteczniejszą i zbawien- 
niejszą czynić.“ 
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Kwestye teologiczne. 


Sigillum sacramentale. W ważnej téj kwestyj, w któ- 
rej nigdy zanadto ostrożnym być nie można, rozbiera w osta- 
tnim poszycie z r. b. Linser Theol. prakt. Quartal chvift 
kilka przypadków, które w praktyce bardzo się przydać mogą. 
Wiadomo, jak snrowe jest prawo zachowania tajemniey o wszy- 
sthiem, eo się słyszało na spowiedzi, że spowiednikowi Z wy- 
jątkiem legitima licentia a poenitente ceonfessario concessa, 
z ktorój to licencyl rarissime i cantissime korzystać może, nie 
wolno nie wyjawić, eo słyszał sub sigillo confessionis, a coby 
mogło penitentowi być gravamen, lub na Sakrament Pokuty św. 
ściągnąć odium. Co tylko do materyt sigilli należy, nie wolno 
ani pośrednio, ani bezpośrednio, neque verbis, negue signis, ne- 
que agendi ratione być zdradzone, tak że spowiednik strzedz się 
winien, aby zbyt głośnem mówieniem, gestykulowaniem, wzdy- 
chaniem nie nie zdradzić, W obee tak surowych przepisów nie- 
podobna, aby mógł się znaleźć kapłan, Moryby wprost wydał 
grzech jaki ze spowiedzi; może tn tylko chodzić o przypadki, 
w których spowiednikowi się zdaje, że ten obowiązek nie jest 
tak seisły, albo o których sądzi, że może mówić indirecte. 

1, Podczas misyl lub spowiedzi wielkanocnej pomaga w słu- 
chaniu spowiedzi ks. Y. w paralu X. przy obiedzie powiada do 
proboszeza tój paralii: Ciężka była robota, ale pocieszająca, bo 
przychodzili ludzie, co po lat 10 i więcćj nie spowiadali się — 


albo: restytucyi było bardzo dużo — grzech nieczystości bardzo 
jest w tćj okolicy zagnieżdzony itp. — Czy to jest fractio sigilli? 


Odp. Jeśli kapłan mówi tylko w ogóle o niektorych grzechach 
bez oznaczenia osób, to wtenezas popełnia grzech indirectae fractio- 
nis sigilli, gdy miejscowość ta nie jest ludna, nie liczy wedlug 
św. Alfonsa więećj nad 3000 mieszkańców. Bo chociaż tu ži- 
dna osoba z nazwiska wymieniona nie zostala, to takie wyja- 
wienie grzechow hańbi całą parafią i może pojedynezym Indziom 
znienawidzić spowiedź.  Inaczój w wielkiem mieście; doświadcze- 
nia tego rodzujn mogą być udzielane innym prźy zachowaniu 
potrzebnój mądrości i miłości, jeśli rozsądny do tego jest po- 
wód. Jesli na misyi jest dużo obeyel ludzi, niebezpieczeństwo 
fraetionis sigilli jest w tym przypadku mniejsze. 

2. Ksiądz dowiaduje się na spowiedzi, że np. młynarezyk 
okrada swego pana, wynosi zboże, mąkę i sprzedaje je. Kaplan, 
spotkawszy młynarza, powiada mu: „Panie, w nocy nie dobrze się 
u was dzieje, miejcie się na ostrożności. * Jak się zapatrywać 
na tego rodzaju przypadek? Odp. Tutaj zachodzi grzeszna in- 
directa fractio sigilli, bo chociaż moraliści nie zgadzają się, czy 
z pozyskanćj na spowiedzi wiadomości o jakim grzechu lub nic- 
porządkach można korzystać, aby rodzicom, przełożonym itd. za- 
lecié w ogóle ostrożność, to jednak tak wyraźne ostrzeżenie jest 
niedozwolone, Najlepiej w takich razach czynić, jakby się nie 
nie wiedziało i Bogu rzecz tę pozostawić. 

5. PDolicya schwyciła po nabożeństwie przy kościele czło- 
wieka podejrzanego o podpalenie, który tego dnia spowiadał 
się podczas nabożeństwa u wikajusza, że go wielu widziało 
przy konfesyonale. Do ludzi, o téj sprawie rozmawiających przed 
kościołem, przystępuje tenże ksiądz i bierze udział w rozmowie, 
w ktorej jedni biorą stronę uwięzionego, drudzy go potępiają. (ży 
dobrze sobie postąpił? Odp. Przynajmnićj nieroztropnie, bo czy 
przemawiał na korzyść lub na niekorzyść uwięzionego, mógł za- 
wsze obudzić podejrzenie, że mówi pod wpływem co dopiero sły- 
szanćj spowiedzi. Kapłan w ogóle o rzeczach, które mu są 
znane i ze spowiedzi i z wieści, nie powinien mówić, „propter 
scandalum vitandum debet abstinere, ne de koc logueretur, nisi 
immineat necessitas,* mówi św. Tomasz (cfr. Müller Theol. mor. 
ULE FEU m 70 

4. „Winszuję ci tego nabytku, będziesz miał z tym czło- 
wiekiem krzyż ciężki, bo to skrupulat w najwyższym stopniu“ —- 
tak się odzywa jeden ksiądz do drugiego, spostrzegłszy, że je- 
den z jego penitentów przeniósł się do niego. Cóż wtym przy- 
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padku? Odp. Tajemne fizyczne i moralne ułomności penitenta, 
o ile się dowiaduje o nich kapłan na spowiedzi, są matervą 
sigilli. Jeśli tedy ksiądz w przypadku naszym znal skrupula. 


tność swego ponitenta tylko ex confessione, to złamał sigillum; 
jeśli jednak bojaźliwość jego sumienia znana była innym, to nie 
wykraczył przeciw sigillum, ale sądząc z tonu i tenora mowy, 
zblądził przeciwko miłości, 

5. Słuchając pierwszej spowiedzi dzieci, mówi ksiądz, któ- 
rego zaproszono do pomocy, do proboszeza: „Dziewczęta, ktore 
słuchałem (odróżniając ich przez to od chłopców), bardzo do- 
brze były przygotowane; inną razą, kiedy mu pewna matka 
przyprowadziła dziecko do pierwszej spowiedzi, spowodowany pyta- 
niem matki oświadczył, że dziecko znalazł znakomicie przygotowane. 
(zy to fractio? Odp Mmeryą sigilli jest wszystko, czego się 
tylka kapłan na spowiedzi dowiaduje, a czego wyjawienie po za 
spowiedzią mogłoby się przyczynić do znienawidzenia Sakr. Po- 
kuty św. lub do pohańbienia penitenta. Ztąd pochwała peni- 
tenta skutkiem jego wyznania nie byłaby fractio sigilli; lecz 
gdyby pochwała ta zawierała. pośrednią naganę dla innych (in 
casn dla chłopeów), byłaby niewątpliwie złamaniem sigilii. (Zen- 
ner, Instruciio confessaru $ 58 n, 4). „Sigillum non fran- 
gu, qui loquitur de jndicio, de capacitate et iugenio, quae m 
ipsa confitendi ratione fuere manifestata (De Lugo, de Saer. 
Poenii. disp. 28 sec. 1). 


DEKRETA SW. KONGREGACYI. 


Dekret św. Kongregacyi Biskupów i Zakonników. 
Awolnienie od prywatnego odmawiania off 
cium zakonników Franciszkanów, ktorzy tylko 
Fotw simplicia ariary iii 

Po dekrecie Neminem latef, wydanym przez Pap. Piusa IX 
d. 6 sierjmia 1858 do jenerała Dominikanow jasnem jest, że 
w ogóle zakonnicy, ktorzy tylko proste śluby złożyli, nie sę 
zobowiązani do odmawiania prywatnego Brewiarza. „ln professi 
volorum simplicium quue professioni volorum solemnium 
juata litłeras Encyelicas diei 19 marta 1957 praclernilki 
debent, tencantur ad officium dwinum. — An teneantur ad 
observantiam regulae Ordmis prout solemniter professi? 

Resp, ad 1. Non teneri ad privatam recitationem divini 
officii, debere tamen choro interesse ut solemniter professi. 

Ad 2. Aflirmative, lirma declaratione jam data quoad vo- 
tum paupertatis. 

Czy dekret ten, wywołany przez Dominikanów, stosuje się 
także do Franciszkanów? Ponieważ wyrażenia są tutaj ogólne, 
pewna liczba kanonistów, nawet pomiędzy ucznitni św. Franci- 
szka, utrzymuje, że odnosi się to do wszystkich zakonów, Jenerał 
zakonu Fran. i definitorowie byli odmiennego zdania i dowodzili: „Re- 
guła ogólna w zakonach nakazuje wszystkim członkom odmawianie 
nawet pry watne Brewiarza. Braciszkowie tedy, którzy tylko śluby 
pojedyncze składają, są zobowiązani, jak to wskazują konstytu- 
cyc papiezkie, do zupełnćj obserwancyi reguły, ztąd też i do 
prywatnego odmawiakia Oflicium. A ponieważ ten punkt reguły 
zobowięzuje sub gravi, są zobowiązani sub gravi.“ — Sw. Kongr. 
biskupów 1 Zakon, zapytana o decyzję, rozpatrzeć kazała tę 
sprawę konsultorowi ©. Guardi, jener, wikaryuszowi zakonników 
św. Kamila. Ten się oświadczył na korzyść wolności. Przypo- 
minając, że obowiązek odmawiania officium jest nałożony zakon- 
nikom na mocy powszechnego zwyczaju, mającego moe prawa. 
zauważył, że ten zwyczaj przypomina reguła wszystkich zakonów, 
i że zobowięzuje nie dla tego, że go do reguły przyjęto, lecz 
przez to, że jest zwyczujem. Jak dla innych zakonów zadekre- 
towano, że obowiązek odmawiania prywatnego Oflicium nie ciąży 
na tych, co złożyli proste śluby, pomimo postanowień reguły, 
która ich do tego znaglać się zdawała, tak też i do zakonu Pran- 
ciszkanów się to stosuje. Co więcej, Papież Pius LX, wydając 
dekret ogólny, znał bardzo dobrze przepisy różnych zakonow pod 
tym względem. Na podstawie tego wywodu Kongregacya ŚW, 


oświadczyła się także za wolnością i odpowiedziała: von teneri 
ad recitationem privatam professi votorum simplicim ex 
ordine s. Francisci ad normam rescripti s. m. Pii IX, 
dici 6 Auqusti 1858 


PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. 


Nakładem? Przeglądu katolickiego w Warszawie wyszedł w osta- 
tnich dniach z pod prasy 4ty tom Iłistoryi Potwszechnćj Holz- 
wartha w polskim przekładzie (Bvo str. 726, cena 2 ruble). ohejmn- 
jący historva wieków średnich aż do końca 15go wieku, i to historyą 
przewagi Niemice w wieku X. panowania cesarzów z domu frankoń- 
skiego. Papieztwa i wojen krzyżowych. „Jużeśmy wspominali. że tło- 
marz poczawszy od tomu 8go używa do pomocy, obok historyi Molz- 
wartha dzieła Weissa, prof. przy uniw. w Gratzu (Lehrbuch der 
Weltgeschichte w 6 tomach) Tak Weiss jak Holewarth stoja na 
wruncie szezerze chrześciańskim i przedstawiają dzieje powszechne 
w świetle chrystyanizmu: pierwszy z nieh odznacza się dokładnością 
apowiadania. drugi nmiejętnością uwydatniania w dziejach ich treści 
wewnętrznój i myśli przewodnich. Polskie tłomaczanie a właściwie 
obrobienie przewyższa swe oryginały o tyle, że kiedy tamte historvą 


niemiecką zbyt drobiazgowo a historyą innych ludów. zwłaszeza Sło- 
wiańszezyzny zbyt pobieżnie i powierzchownie opowiadają. to tło- 
macz polski umie zachować równowagę i w równój mierze przed- 
Skutkiem tego 
też polskie dzicło znacznie jest ohszerniejsze, dokładniejsze i lepsze 
od niemieckieh. i dla tego na gorętsze polecenie 'zasługuje, aniżeli 
niemieckie. 


stawia dzieje narodów słowiańskich. eo i innych. 


Wdzięczność prawdziwa należy się tłomaczowi Że się 
podjał tak wielkiego zadania i obdarzył literaturę polską dziełem tak 
znakomicie opraeowanem i przedstawiającem historvą powszechną w du- 
chu chrześc., bez tych fałszywych i tendencyjnych sądów i zdań o Ko- 
ściele katol.. któremi nowsze dzieła są zeszpocone. Tom TV nie mniej- 
sze ma zalety od dawniejszych. Z historyi Słowisńszezyzny opowie- 
dziane tu dzieje Polski od 965 1295, ti. od ebrztu Micezysława I 
aż do śmierci Przemysława; dzieja Titwy, Czech, Rusi, Bułgarvi, Chor- 
wacyl i Serbii w tymże czasie. (o podnosi nadto wartość tego tomu, 
to pogląd na urządzenia ówczesne państwowe i społeczne systemu feo- 
dalnega, na dzieła ducha mdzkiego w różnych kierunkach nauk i sztuk, 
a przedewszystkhiem na pochwałę zasługuje obszerne, jakiej w jnnych 
dziełach historycznych podręeznych nie znajdajeniy. przedstawienie nauki 
scholastveznój i ocena jéj głównych reprezentantów od wieku IX? do 
końca LIT. 


W obee walki kulturućj, zawrażającćj katolikom niemieckim 
zupełnem pozbawieniem duchowieństwa, mąż wielkiego ducha ks. Bi- 
skup Ketteler, przewidując niebezpieczeństwo, na jakie narażone bedzie 
wychowanie religijno ludu katolickiego, pragnał obudzić apostolskiego 
ducha w rodzicach katol, iżby w obec swych dzieci mogli zastąpić 
kapłanów I w tym eclu obok innych cennych książoczek wydał także: 
„Worte der Belehrung u. Ermahnung an alle christlichen 
Eltern iiher ihre Pflichten bei der Vorbereitung ihrer Kinder zur er- 
sten bl. Communion.“ Wskaznjąac na wielką wagę dobrego wycho 
wania, a które przedewszystkiem rodzice starać się powinni, podaje 
jako najpotężniejszy środek wychowawczy Komunią św. Żaden fokt 
w całej młodości nie oddziaływa tak głęboko na duszę i serce dzie- 
cha, jak pierwsza Komunia św Jeśli Komunia św. w wychowaniu 
dziecka dobrze jest spożytkowana, dziecko dobrze było do nićj przy- 
gotowane, jeśli często qrzyjmowaną była w młodości w tym samym 
duchu, to okaże się najlepszym środkiem wychowania i ukształcenia 
dziecka chrześć. Dla tego podaje Biskup rodzicom wskazówki, jak 
w braku albo też obok kapłanów i szkoły z tego najważniejszego obo- 
wiązku swego w obee dzieci wywiązać się powinni. W tym celu roz- 
biora Biskup kwestye: w jakim wieku dzieci powinny być przypuszezane 
do pierwszej Komunii św.; znaczenie jej dla całego Życia człowieka; 
dobro skutki Komunii św. zależa oł dobrego da niej przygotowania; 
obowiązki rodziców pod względem przygotowania dzieci do pierwszćj 
Komunii św., co do nauki przygotowawczćj i obowiązki ich w dniu po 
pierwszćj Komunii św. Książeczka ta wyszła obecnie staraniemi na- 
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| kładom zısłużoncgo Przeglądu katolickiego w tłomaezeniųu polskiem 
pod tyt: „Słowa nauki i uponnienia dla rodziców chrześć 
o ich obowiązkach pod względem przygotowania dzieci do pierwsz ój 
Komunii św.* (Warszawa 1882. 16° str. XIII i 77, cona kop. 15 czyli 
zł. 1). Treść książcezki, jakąśmy wyżej podali, przekona każdego, że 
dla naszych stosunków jest najprzydatniejszą, że wielkie przysłu.i 
może oddać zwłaszeza tam. gdzie duchowieństwo zbyt przeciążone pracą 
parafialną, albo zbyt wielką liczbę dzieci mając do przygotowani w, 
pracy tej podołać nie może. Niech tę książeczkę poda rodzicom 
w rękę i niech zjedna sobie ich pomoce w tym wielkim a ważnyin 
trudzie. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Parafia mogilnieka, licząca około 4000 dusz, ktorćj 
proboszez przed 7 laty w czasie walki kulturnej się ożenił a potem 
protestanckim został pastorem, którćj wikarynsz pierwszy ks. Hannszyld 
przed 2 laty z tym światem się rozstał, została obecnie osieroconą 
zupełnie, gdyż i drugi wikarynsz, jaki tam pozostał, ks. Teofil Z v- 
g4manowski umarł w nocy z 18 na 19 grudnia. Zmarły urodził 
się w 1829 r.. wyświęcony 1856. dłrższy czas (od r. 1860—1872) t: ł 
komendarzem w Mikorzynie (dek, ostrzeszowskim), w r. 1872 przenie- 
siony został na wikaryat do Mogilna. R ț I. t P. 

Dyecezye polskie. Doniesienia o dojściu do skutku ug ody 
Stolicy éz Rosyvą sa obcenie tak pewne. że niepodobna podi- 
Germania, która dotychezas o téj sprawie 
zwykle jak najlepiej była poinformowaną. podaje główne punkta tój 
ugady. które dla 


wać ich w wątpliwość. 


tego, że tak niespodzianie korzystne, nie omieszkają 
Ohy tylko 
pyły prawdziwe! Są one następujące: 1) przywrócenie rosyjskićj anı- 
basady u Stolicy św.; 2) amnestya polskieh Biskupów: ks. Felińshi, 
Areyb. warszawski powróci na swoją stolicę. Nowi Biskupi zamia- 
nowani będą w porozumieniu się rządu rosyjskiego z Stolicą święta: 
3) eo do obsadzania probostw, to ważniejsze z nieli obsadzać będą Biskupi, 
lecz kandydatów przedstawiać muszą rządowi; mniejszego znaczen'a 
probostwa obsadzać będą sami Biskupi; 4) seminarva podlegać będą 
Biskapom; państwo hędzie miało pewne prawo nadzoru: 5) kwestyn 
językowa — najtrudniejsza z wszystkich, uregulowana w ten sposób, 


wywołać wielkiej radości w kałach katoóliekich i polskich 


że Stolica Św. spowoduje księży do mówienia po rosyjsku, tam gdzie 
lud mówi po rosyjsku; w innych okolicach pozostawiona jest księżom 
wszelka wolność; 6) sprawa Unitów chełmskieh rozwiązana w ten 
sposób, że rząd pozostawi każdemu wolność powrócenia do katoli- 
ukiego Kościoła. 

RZYM. Ojciec św. Leon XIT wystósował do Episkopatu hi- 
szpańskiego encyklikę, w której uznaje za wielki błąd wiązać 
Kościół z jabiemkolwiek politycznem stronnietwem; Kościół stoi po- 
nad ludzkiewi namiętnościami i nie potępia żadnego zdania, które re- 
ligią i sprawiedliwość szanuje. Treść encykliki, jaką znamy już w m- 
pełności | w przyszłym numerze w oryginale ogłosimy, jest powtó- 
rzeniem wzniosłych słów Papieża. upominających do zgody i jedności Hi- 
szpanów 1 odezas ostatniej ich pielgrzymki w r. b Dla wyjaśnienia tego 
nowego aktu papiezkiego niech posłuży kilka następujących szczegółów: 
Rozdział pomiędzy hiszp. katolikami pochodzi ztąd. że jedni widzą w Don 
Karlosie prawowitego króla, inni, licząc się z faktami dokonanemi, 
uznają królem Alfonsa. Zwolennicy Don Karlosa z Nocedalem na czele 
pragnęli pielgrzymkę katolików hiszpans da Rzymu wyzyskać dla swych 
politycznych celów. Leon XIII dał zezwolenie na pielgrzymkę tylko 
pod tym warunkiem, że wszelka polityka z tej czysto religijnej ma- 
nifestacyi będzie wykluezona. Dowiedziawszy się o zamierzonem nadu- 

Życiu i planach polit., polecił Papież nrządzać pielgrzymki z pojedyń- 
czych prowineyi, na którychby czele stali Biskupi. Karliści nsunęli się 
od pielgrzymki i poezęli swary, za heretyków ogłaszając tych, co nie 
uznawali z nimi razem pretensyi Don Karlosa. Pomiędzy Biskupami 
( nawet przyszło do gwałtownych polemik, zwłaszcza że zawiązana przez 
Arcyb. z Toledo „katolicka unia“, pozostawiając na uboczu wszelkie 


interesa stronnicze i polityczne. usiłowała wszystkich katolików kraju 
połączyć w jeden wielki związek. któryby obronę religijnych interesów na 
swym sztandarze wypisał. (U pomnienie Leona XIII zmierza więc do tego, 
aby Karliści świecey i księża nie znieważali i za heretyków nie ogłaszali 
Biskupów. którzy obecny porządek rzeczy i rząd w Hiszpanii uznają — 
szkół elementarnych. założonych i utrzy- 
mywanych przez Towarzystwo rzymskie szkół elementarnych a wspie- 


VTezniowie 


ranych wielkiemi ofiarami przez Papieża Leona XIlgo, otrzymali 
u niego posłuchanie. Tysiąc ośmscet uczni, między uimi małe dzieci 
z ochronki Leona XIII w swych pięknych kostynmach. zebrało się 
w lożach Zuccari, przyległych pokojom papiezkim. Przyhyli także 
nanezyciele 13 szkoł miejskich i 1 szkoły przedmiejskićj z poza bramy 
Portese, Siostry Miłosierdzia kierujące ochronką i reprezentanci 30tu 
komitetów wykształcenia elementarnego. Na ezele tego zebrania ró 
Żnorodnego znajdowali się książę Kamil Rospigliosi, przewadniezący 
Towarzystwa z sekretarzem Alibrandim i komisyą centralną szkół 
rzeczonych, złożoną z kilku panów i proboszczów różnych parafii. Po 
posłuchaniu, udzielonem prywatnie jeneralnemu prezydentowi i pre- 
zydentom szkół i ochronki. wszedł Ojciec święty do lóż, zasiadł 
na końcu galoryi, położonej ku zachodowi i przedstawić sobie ka- 
zał całą komisyą szkół i ochronki i chwalił ich jak i dobrych 
katolików rzymskich za poświęcenie się w sprawie instytutów mi- 
łosiernych. Następnie dzieci małe z ochronki zaśpiewały chórem 
przy towarzyszoniu fortepianu piękną kantatę na cześć Ojca świętego, 
która wywarła na całem zebranie głębokie wrażenie. Pa tym śpiewie 
Papież powstał, dzieciom podawał ręce do pocałowania i w towarzy- 
stwie swego dworu i przewodniezących tego zebrania przechodził po- 
między dziećmi, nstawienemi w 4ch szeregach. Papież z dobrocią oj- 
cowską rozmawiał z dziećmi, błogosławił je, nauczycieli zaś zachęcał 
do gorliwój pracy i wytrwałości. Anudyencya trwała ilwie godziny 
i pozostawiła najmilsze wrażenie w sercach dzieci, które po raz pier- 
wszy na własne cczy widziały Namiestnika Chryst., eo dla ich dobra 
tyle się poświęca. QOjciee św. rozdał pomiędzy nauczycieli i Siostry 
Miłosierdzia medale srebrne, uczniowie otrzymali na pamiatkę piękne 
medaliki z bronzu, sprawione przez komisyą centralną a pobłogosła- 
wione przez Papieża. Po audyeneyi ofiarował nadto Ojciec ś. 2000 fr. 
na ubiór dla ubogich dzieci szkólnych. — Dnia 17 bm. przyjmował 
Papież stryja panującego cara rosyjskiego w. księcia Konstantyna 
który od r. 1846 nie był w Rzymie, wraz z jego synem Konstantym. 
W. książętom towarzyszyli pułkownik Litwinow, adjutant w. księcia, 
kapitan okrętu Zelenoy. adjutant cara. attaché syna w. ks. Konstan- 
tyna. radzea stanu Buteniew, doktór Wakcanowski i komandor Sal- 
viati. Po audyencyi, która dość długo trwała i z której Ojcice ś., jak 
dodaje Osserr. Rom. wielce był zadowolony. udali się w. książęta 
do Kardynała Jacobiniego. Na drugi dzień Kardynał sekretarz Stanu 
rewizytował w. książat. — Arcybiskup tyt. Mgr. Mocenni. który mia- 
nowany został substytutem Kard. Sekretarza Stanu, przybył z Brazylii, 
gdzie był internunc. apost., do Rzymu i był przyjmowany przez Papieża. 
W jego miejsce do Brazylii jedzie Mgr. Vanutelli, który w tym celu 
opuścił już Konstantynopol. Delegatem apostolskim w Turcyi mia- 
nowany został Biskup włoski z Montefiascon>, Mgr. Rotelli. — Kar- 
dynał Prefekt Kongregaeyi św. Odpustów i Relikwii wręczył Papic- 
żowi pierwszy wspaniale oprawiony egzemplarz wydrukowanezo na- 
kładem Pustota w Regensburgu dzieła: Decreta authentica §. Con- 
gregationis Indulgentiarum et s. Reliquiarum. Dzieło to rozpoczął 
dawny sekretarz Kongregacyi, lecz po jego nominaeyi na internuneyn- 
sza w Holandyi dokończył je znany ze swych prac (jak Manuale sa- 
cerdotum. Ablüsse Maurela itd.), w szerokich kołach duchownych O. Jó- 
zef Schneider S. J., dawniej profesor past. teol. w seminaryum bisk. 
w Regensburgu, którego w tym celu umyślnie w r. 1881 w sierpniu 
powołano da Rzymu. O. Sch. w krótkim stosunkowo czasie ułatwił 
się z olbrzymim materyałem i na znak najwyższego zadowolenia przez 
Qjca św. zamianowany został konsultorem Kongr. św. Odpustów. 
Pusteta zaś zamianowała Kongregaeya swym typografeni. Pustet otrzy- 
mał już dawniej tytuł typograła Stolicy Ap. i św. Kongreg. Obrzę- 
dów. Takiego odznaczenia żaden drukarz na świecie nie pozyskał. — 
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Św. Kongregac ya (brz. rozstrzygnęła na swem zwyczajnem 
posiedzeniu, odbytem 9 b. m.. dwie kwestyc: 1) dla dyceczyi Brages 
(w Belgii! potwierdziła proprium Missae i officium błog. Karóla Doe 
hreeo. hrabiego Ilandryi i męczennika; 2) dla archidyec. Quebec po- 
twierdziła dekret Arcybiskupa. dotyczący wiolebnój Siostry Marvi od 
Wcielenia. założycielki PP. Urszułanek w Quebre, ca do nieoddawania 
tej słudze Bożej kultu publicznego. 

Portugalia. 
prozentantem Stolicy Ap.. nuncyvuszem Masella i z Biskupami. Według 
układu, zawartego z Stolica św.. 


Rzad portugalski wywołał ciężki zatarg zre- 


nastapiło nowe rozzraniezenie dye- 
cezyi portugalskich i potrzeba było zamianować pięciu nowych Bisku- 
pów. Nieszczęście chciało, że rząd liberalny przedstawił 5 kandyda- 
tów, którym Stolica Apost. musiała odmówić zatwierdzenia. Skutkiam 
tego liberalna prasa, mszcząe się. napada gwałtownie na nnnevnsza 
Maselle i domaga się zerwania dyplomatycznych stosnnków z Papic- 
żem. Nadto kandydaci odrzuceni intrygują u dworu i oszezerstwami 
staraja się podkopać jego stanowisko. Przed niedawnym zaś czasem 
ogłosił rząd w dziennikn urzędowym trzy dokumenta, wskazujące, że 
zatarg kościelny przybrał szersze jeszeze rozmiary, gdyż welagnięto 
w niego i Biskupów. Z dokumentów tyeh dowiadujemy się. że Pry- 
mas portng. i Arcybiskup z Braga uważał za obowiązek w memo- 
ryale. wystósowanym do Stolicy św.. niektóre nwagi i zarzuty poezy- 
nić przeciwko nowemu rozgraniczenin dyceczyi i prosił ministrów 
kultu i sprawiedliwości o pozwolenie wręczenia tego dokumentu nnn- 
cynszowi. Ministrowie nie pozwolili, a przytem powoływali się na de- 
kret papiezki z 50 września 1881. w którym Stolien św. Kardvnała 
Arcyh. z Porto do załatwienia wszelkich trudności przy nowem urzą- 
Prymas udał się do króla z prośbą o po- 
zwolenie przedłożenia Papieżowi swego użalenia. Pozwolenia tego od- 
mówiono, skutkicm czego Prymas prosił a przyjęcie swej rezygnacyi. 
Oburzające to. jak rzad portugalski mógł prawo Biskupów odnoszenia 
się w sprawach kościelnych do Stolicy Św. i prawo Papieża. który 
się przez delegowanie Arcyb. z Porto nie zrzekł swej ostatecznćj de- 


dzeniu dyceezyi upoważniła. 


eyzyi, w ten sposób pogwałcić. 


RSIEGARNIA KATOLICKA 
POZNAŃ, Wodna ulica 34 

poleca: Dzieła teologiczne i naukowe, obrazy, obrazki kolendowe, 
oraz wszelkie artykuły dewocvjne. — Dla Szan. Duchowieństwa 
odstępuje się po cenach zniżonych: Dzicła Mickiewicza 
10 tomów zamiast 35 m. za 25 m.. w pięknej oprawie zamiast 
45 m. tylko 85 m. Ks. Ostrowskiego „Dzieje i prawa 
Kościoła Pol“ 3 tomy zamiast 7 m. tylko 8 m. „Boga-Ro- 
dziea na Jasnójgórze' (7. aprobatą kościelną) pojedyńczo po 25 fen., 
przy odbiorze większćj ilości po 15 fen. 


U I. B. LANGIEGO w Gnieźnie wyszło i jest do nabycia 
wprost, z przesyłka franco. za nadesłaniem 1,05 A: 


Elenchus alphabętien 


ARES" Niniejszy numer Przeglądu. Kościelnego 
jest ostatni w bieżącym kwartale. Prosimy o wczesne odno- 
wienie przedpłaty. REDAKCYA. 


clori archidicecesis Gnesnensis 
et Posnaniensis. 


Spis rzeczy. Artykuly wsiępne: Nauki orycntalne i apo- 
logetyka katolicka — Przygotowanie do pierwszej Spowiedzi św. — 
Kwestye teologiczne: Sigillum sacramentale. — Dekret św. Kongre- 
gacyi Biskupów i Zakonmików, dotyczacy zwolnienia od prywatnego 
odmawiania officium zakonników, którzy tylko vota simplicia złożyli. — 
Piśmiennictwo kość: Przekład polski Historyi powszechnej Holz- 
wartha. — TFłomaczenie polskie dziełka ks. Biskupa Kettelera o pier- 
wszej Komunii świętej. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Po- 
znań: t ks. Teofil Zygmanowski. — Dyecezye polskie: Ugoda Stolicy $. 
z Rosya. — Rzym: Kneyklika Ojca ś. Lema XIII do Episkopatu hi- 


szpańskiczo. — Posłuchanie dziatwy u Ojea św. —- różne inne posłu- 
chania — z Kongr. św. Obrzędów i Odpustów — wiadomości poto- 
czne. — Portugalia: Zatargi rządu z Kościołem. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jasknulski w Poznaniu. — Drukiom Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


